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Poniedziałek jj Listopada 1853 roku.

W dniu wczorajszym o godz. l lć j  z rana, po 
odprawieniu Nabożeństwa w kościele kaderalnym 
NN. TRÓJCY i we wszystkich kościołach wszel
kich wyznań odczytany został Najwyższy Manifest 
o wojnie z Portą Ottomańską.

ROZKAZ DO ZARZĄDU CYWILNEGO 
KRÓLESTWA POLSKIEGO. 

Warszawa, dnia 16 (28J 'października 1853 r. 
Przez rozporządzenia Komissij Rządowych 

i władz oddzielnych.
W Wydziale Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrz

nych i Duchownych. Mianowani: Budowniczy Powiatu Kra
snostawskiego Alexander Zabierzewski, pełniącym obo
wiązki Pomocnika Budowniczego Gubernialnego Radom
skiego; Sekretarz 2go Wydziału Wojskowego w Rządzie 
Gubernialnym Lubelskim, Sekretarz Kollegialny Alexander 
Drwęski, pełniącym obowiązki Sekretarza Igo tegoż Wy
działu; Podracbmistrz Wydziału Administracyjnego Zuch- 
mantowicz, pełniącym obowiązki Sekretarza 2go Wydzia
łu Wojskowego; Podsekretarz Wydziału Wojskowego Ro
muald Krasuski, pełniącym obowiązki Podrachmistrza Wy
działu Administracyjnego, i Kancelista Piotr Załuski, peł
niącym obowiązki Podsekretarza Wydziału Wojskowego 
w tymże Rządzie Gubernialnym; Archiwista biura Naczel
nika Powiatu Mławskiego Jan Zaniewski, pełniącym o- 
bowiązki Rachmistrza w biurze tegoż Naczelnika Powia
tu; Kancellista Rządu Gubernialnego Piotr Konarzewski, 
pełniącym obowiązki Expedytora Magistratu miasta Lubli
na; spadły z etatu Kontroler pasu granicznego na przeciw 
Komory Pyz d i? Andrzej Palichowski, pełniącym obowiąz
ki Burmistrza miasta Ostrołęki w gubernii Płockiej; Za
stępca Wójta Gminy Zduńskiej Woli Felix Piotrowski, 
pełniącym obowiązki Burmistrza miasta tegoż nazwiska 
w gubernii Warszawskiej; spadły z etatu Rachmistrz Dy- 
rekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Antoni Roszkowski, pełniącym obowiązki Burmistrza mia
sta Pilwiszki w gubernii Augustowskiej; Zastępca Burmi
strza miasta Grocholic w gubernii Warszawskiej Teodor 
Szosland, pełniącym obowiązki Burmistrza tegoż miasta; 
Zastępca Wójta Gminy Lubstów w gubernii Warszaw
skiej Wojciech Piaskowski, pełniącym obowiązki Burmi
strza miasta Sawina w gubernii Lubelskiej; Kassyer mia
sta Brześcia w gubernii Warszawskiej August Hirczowski, 
p. o. Burmistrza miasta Lubrańca w tejże gnbernii; Dye- 
taryusz Magistratu miasta Warszawy LuJwik Mękarski, 
p. o. Expedytora w tymże Magistracie; spadły z etatu 
Pomocnik Kontrolera rogatek Warszawskich Władysław 
Nowicki, p? o. Kontrolera w Oddziale opłat niestałych 
■w Magistracie miasta Warszawy; Aplikant Magistratu mia
sta Warszawy Józef Zantman, pełniącym obowiązki Po
borcy dochodów spławnego na rzece Wiśle; Kancellista 
Magistratu miasta Warszawy Lucyau Szaniawski, p. o. 
Podrachmistrza Oddziału opłat niestałych w tymże Magi
stracie; spadły z etatu Poborca dochodu rogatkowego A- 
dam Brandt, p. o. Sekretarza Oddziału opłat st-iłych w 
Magistracie miasta Waaszawy; Nadrachmistrz Naczelnik 
Kontroli w Magistracie miasta Warszawy, Sekretarz Ko
legialny Józef Grabowski, p. o. Ławnika Wydziału Kass 
w tymże Magistracie; spadły z etatu urzędnik Wydziału 
Górnictwa Wojciech Ulejski, p. o. Archiwisty Dziennika
rza w Redakcyi Gazety Rządowej; Rachmistrz klassy 2ej 
Dyrekcyi Ubezpieczeń Jul i n Kurowski, p. o. Rachmistrza 
klassy lej; Buchhalter klassy 3ej Gwalbert Matuszewski, 
pełniącym obowiązki Buchaltera klassy 2ej; Rachmistrz 
klassy 3ej Wiktor Przedpełski, p. o. Buchhaltera tejże 
klassy; Pomocnik Archiwum Julian Laszewski, p. o. Rach
mistrza klassy 3ej, i Kancelista, Sekretarz Gubernialny 
Maryan Kruszewski, p. o. Pomocnika Archiwum w tejże 
Dyrekcyi.

Przeniesieni. Dla dobra służby: Burmistrz miasta Ostro
łęki w gubernii Płockiej Bernard Zienkowicz, na pełnią

cego obowiązki Burmistrza miasta Pułtuska w tejże gu- 
beraii; Burmistrz miasta Kromołowa w gubernii Radom
skiej Maxymilian Mariaui, na pełniącego obowiązki Bur
mistrza miasta Klwowa, i Burmistrz miasta Klwowa Ka
rol Tołtyrzewski, na p. o. Burmistrza miasta Kromołowa 
w tejże gubernii.

W Zarządzie Zakładów Dobroczynnych. Mianowani: 
Dzierżawca dóbr Józef Giejsztor, Opiekunem Prezydują- 
cym w Radzie Opiekuńczej Zakładów Dobroczyanyeh Po
wiatu Kalwaryjskiego; właściciel dóbr Teofil Kunatt; e- 
meryt Dominik Woltanowski; Expedytor Poczty Piotr Le- 
wiecki, i Obrońca Sądowy Franciszek Ksawery Wojno, 
Członkami Rady Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych 
Powiatu Kalwaryjskiego; Kontroler Kassy Powiatowej 
Wilhelm Liibke, Członkiem Rady Opiekuńczej Zakładów 
Dobroczynnych Powiatu Łęczyckiego; Aptekarz Romuald 
Weuda, Członkiem Rady Szczegółowej ^Szpitala Sgo Be
nedykta w Częstochowie; Obywatel Wojciech Stępowski, 
Członkiem Rady Szczegółowej Szpitala Sej Joanny w Ko
niecpolu; Dzierżawca dóbr Adolf Girsa, Członkiem Rady 
Szczegółowej Szpitala Sgo Łazarza w Zamościu, i Lekarz 
Powiatu Radzyóskiego Roman Londyński, Lekarzem Szpi
tala Sej Kunegundy w Radzyniu.

W Dyrekcyi Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. 
Mianowany: Applikaat Drogi Żelaznej Warszawsko-Wie- 
deńskej Faustyn Siedlecki, pełniącym obowiązki Dozorcy 
Drogowego.

W Zarządzie Warszawskiego Wojennego Jenerał-Gu- 
bernatora. Mianowani. Dziennikarz Iszy Wydziału Zarzą
du Ober-Policmajstra miasta Warszawy Jau Michalski, 
pełniącym obowiązki Archiwisty Wydziału Kontroli słu
żących, i były Kancellista Sądu Policyi Poprawczej Po
wiatu Warszawskiego, obecuie Applikmt Zarz\du Ober- 
Policmajstra miasta Warszawy Maxymiliaa Minkowiecki, 
pełaiącym obowiązki Dziennikarza Igo Wydziału tegoż 
Zarządu.

D y r e k c y a  Me n n i c y  W a r s z a w s k i e j . —Przypo
mina pp. jubilerom i złotnikom, handlującym wszelkiemi 
drogiemi kruszcami, jak niemniej trudniącym się pozłaca
niem, posrebrzaniem wyrobów brązowych i t p. tudzież 
handlem takowych i innym osobom wszelkim, zajmującym 
się jakąkolwiek czynnością około złota i srebra, a w y
szczególnionym w ogłoszonym z dnia 26 grudnia (7 stycz
nia) r. z. reskrypcie Kommissyi Rządowej Przychodów i 
Skarbu, że zapis do księgi próbiarskiej w Głównej Pro
bierni przy Dyrekcyi Mennicy Warszawskiej, rozpoczyna 
się z dniem 19 listopada (L grudnia) r. b. i trwać będzie 
do dnia 20 grudnia (1 stycznia) r. b. Zgłaszający się o- 
sobiście lub ua piśmie winni okazać posiadane przez nich 
konsen3a i wnieść przepisaną opłatę w myśl art. 6, 7, 
10, 19, 36, lit. b. i c. 39, 40 lit. g, a to pod rygorem 
art. 42 N a j w y ż e j  zatwierdzonej Ustawy o Probierniach 
w Królestwie. Prócz tego, Dyrekcya Menaicy przypomina 
także, że w myśl art. 6 tejże Ustawy: „Nikt nie może 
trudnić się wyrobami ze złota i srebra, bez otrzymania 
na to konsensu od władzy miejscowej policyjnej na pa
pierze stemplowym 15-kopiejkowym, tudzież bez zapisa
nia się na zasadzie tego konsensu do księgi we właści
wej Probierni, który to zapis, aż do czasu zaprowadze
nia Probierni Okręgowych, dopełniać się ma w Probierni 
Głównej,“ niemniej, że w myśl art. 36 lit b. i c. „kup
cy pierwszych dwóch gild otrzymujący z zagranicy złoto 
lub srebro w sztabach, ua wyroby jeszcze nie przekształ
cone, jeśli nie zechcą oddawać do Mennicy Warszawskiej 
dla zamiany ua monetę, mogą przesyłać je do Probierni 
dla doprowadzenia do przepisanej próby i ostemplowania, 
bez czego sprzedawane być nie mogą; osoby zaś należą
ce do klass handlujących, a trudniące się sprzedażą zło
tych lub srebrnych wyrobów, sztabek i przedmiotów 
w różnych ianych przepisami dozwolonych kształtach, o- 
bowiązane są zachowywać przepisy dotyczące stemplowa
nia drogich kruszców, niemniej zapisywać się w właści

wej księdze próbierskiej, tak jak złotnicy lub fabrykanci, 
chociażby razem prowadzili handel innemi towarami.^ — 
Uchybiający powyższym przepisom dobrowolnie narażą się 
na skutki art. 42, 43, 44, 45, 48 i 56 N aj w y ż e j  za
twierdzonej Ustawy o Probierniach w Królestwie.— P. o. 
Dyrektora, Radca Kollegialny, K o ł a k o w s k i .  — P. o. 
Naczelnego Kontrollera, W o ł o w s k i .

G ł ó w n a  R a s s a  O s z c z ę d n o ś ć  i.—W tygodniu upły- 
uionym do dnia 1 (13) listopada roku b. włącznie wy
dano książeczek nowych 74 na które, tudzież na daw
niejsze w 335 wnioskach złożono rs. 4,009 kop. 80. Na 
żądanie 145 uczestnikom wypłacono (oprócz procenta za 
rok bieżący rs. 33 kop. 15) rs. 3,992 kop. 85 1|2 i umo
rzono książeczek oszczędności 45. Przeto uczestników 
10,163 posiada kapitał rs. 472,153 kop. 30. — Warsza
wa dnia 1(13) listopada 1853 roku.—Naczelnik, Assesor 
Kollegialny, Książe G ie d ro y ć .—Buchalter, A, Kr a u z e .

— Rzeczywisty Radca Stanu Skrypicyo, Ka- 
merjunkier dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
wraz z Małżonką, przybył z Paryża do W ar
szawy.

— Jenerał Lsjłnant Iwin lszy, Komendant 
Twierdzy Nowogieorgiewskiej, przybył z tej 
Twierdzy.

— Jenerał Inżenierji Daehn, Inspektor In- 
żeoieryś, Członek Rady Państwa, wyjechał do 
Petersburga.

— W dniu 14 (26) listopada r. b. danym 
będzie bal w mieście Łęczycy na dochód Szpita
la Powiatowego Łęczyckiego.

— W d. 31 z. na., rozstała się z tym świa
tem w majątku Dłużę w, powiecie Stanisławow
skim, okręgu Siennickim, a w d. 3 bieżącego 
miesiąca, pagrzebioną została w miejscowym 
grobie familijnym w Siennicy, ś. p. Józefa z 
Dzwonkowskich Dłużewska, małżonka JW. Eraz
ma Pobóg Dłużę wskiego, Sędziego Pokoju o- 
kręgu Siennickiego i Radzcy Komitetu Towa
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, a córka JW . 
Stanisława Dzwonko wąskiego, Referendarza Sta
nu i Naczelnika Wydziału w b. Komissyi Rzą
dowej Wyznań Rtligijnych i Oświecenia P u 
blicznego. Była to jedna z tych dusz wybra
nych, świecących w ciszy domowej wzorem 
dobroci, miłości, poświęcania. Córka, Małżon
ka, Matka, Siostra, Obywatelka i Pan?, łącząc 
słodycz z siłą charakteru, rozsądek z wdzię
kiem w obejściu, umiała w każdej z tych sfer 
zarówno odpowiedzieć obowiązkom, zarówno 
stać się ukochaną. To też jej skon przedwcze
sny nietylko w domu i w rodzinie, ale w są
siedztwie i w całym okręgu uczynił aiczem nie 
wynagrodzoną próżnię. Wiadomość o nim ze 
łzami z ust do ust podawana, przebiegła w pa.- 
rę godzin całą okolicę, i żal głęboki, powsze
chny, rzewny, zaświadczył wymów lie czem by * 
ła ś. p. Józefa. Długi ou będzie i lepiej niż te 
krótkie słowa, odda cześć cnotom i zasłudze 
nieboszczki; niech wszakże tym kilku słowom 
wolno będzie choć w części go objawić; niech 
one zastąpią garść ziemi, którą obecny przy



jej skonie a teraz oddalony przyjaciel dawnych j 
lat nie mogąc na jej grób rzucić, z westchnie
niem rzuca na papier. J. P.

— Z Rawy. W dniu 6 b. m. w mieście
Rawie danym był koncert na skrzypcach, przez 
p. Kazimierza Ładę. Tylokrotnie dochodziło nes 
echo sławy jego, tu w kraju jak i za granicą 
zyskanej, lecz dotąd miasto nasze nie było dość 
szczęśliwem ujrzćć go samego, oraz poić się 
dźwiękiem czarownej muzyki jego. W przeja
ździe swoim uproszony aby zaszczycił nas grą 
swoją, pozostał, a wieść o pobycie artysty, ce
lującego tak wielkim talentem, była powszech
ną  radością. Z niecierpliwością i upragnieniem 
oczekiwaliśmy chwili w której koncertant miał 
nem dać dowody zasłużonej swej sławy. Cóż 
więc powiedzieć? Oto że przewyższył wszelkie 
nasze oczekiwania. Gra jego rzewna, tkliwa, 
pełna energii i elegancyi, wprawiła słuchaczów 
w lube upojenie, przenosząc duszę w wyższe 
niedoścignione sfery. Znakomitemu artyście a- 
kompauijował na fortepianie utalentowany ama
tor, uczeń konserwatorium muzycznego w Pary
żu p. Ludwik Makcmaski, obywatel z okolicy 
tutejszej, a razem odegrał duet Wolffa i Berio- 
ta z koncercistą, w którym dowiódł, że nie próż
no pracował w muzyce.—Licznie zebrane towa
rzystwo z obywateli ziemskich i znaczniejszych 
mieszkańców miasta naszego, zawdzięczając mi
lę muzykalne chwilę, któremi nas obdarzyli, 
nasz ziomek artysta, jako też amator, zakoń
czyli ten dzień tańcującą zabawą do późnej 
pory. A. P.

— Czytamy w Journal de Saint Peters- 
bourg. Uwiadomienie Ministra Skarbu. Z po
wodu wypowiedzenia wojny Rossyi przez Portę 
Ottomtńską, ministeryum skarbu uważa za sto
sowne podać do wiadomości kupiectwa:

Kroki nieprzyjacielskie już rozpoczęte przez 
Turcyę przeciw Rossyi, kładą koniec stosunkom 
handlowym bezpośrednim pomiędzy poddanymi 
obu mocarstw. Jednak Porta Ottomańska nie 
położyła ambargo na okrętach rossyjskich znaj
dujących się w portach tureckich a w proklama- 
cyi swej przyrzekła dać im czas wystarczający 
do wypłynięcia bez zawad do miejsc, do których 
udać się zamierzały. Zarazem Porta oświadczy
ła, iż nie będzie stawiać zawad wolnemu prze
pływowi przyjaznych okrętów przez ciaśniny pro
wadzące do morza Czarnego.

Z swej strony, kierując się uczuciem sprawie
dliwości, Rząd Rossyjski zostawia okrętom tu
reckim, które mogą się znajdować w naszych 
portach, wolność wypłynięcia,gdzie im się po
doba do. 10  (22) listopada r. b.

Co więcej, gdyby nawet po upływie tego ter
minu, okręta tureckie z ładunkiem towarów na
leżących do poddanych mocarstw znajdujących 
się w przyjaznych z Rossyą stosunkach, zostały 
spotkane na morzu przez nasze statki strażnicze, 
okrętom tym wolno będzie dalej podróż swą 
odbywać aż do miejsca przeznaczenia a ich ła
dunek będzie uważany za nietykalny, jak tylko 
ich papiery dowiodą, że owe okręta w istocie 
zostały naładowane przed upływem terminu 
wyżej wskazanego.

Ponieważ jednak Porta Ottomańska nie wyjęła 
naszej marynarki handlowej z pod surowości 
prawa wojny, nasze więc statki strażnicze zabierać

będą także kupieckie okręta tureckie, a jeżeli 
te zebranemi zostaną, okręta równie jak ich ła
dunek uznanemi będą za dobrą zdobycz, cho
ciażby nawet ładunek ten wzięty pod flagą tu
recką nie był własneścią turecką ale należał do 
poddanych mocarstw przyjaznych.

Co do żeglugi okrętów handlowych narodów 
neutralnych, ta korzystać będzie, nawet w czasie 
działań wojennych, z zupełnej swobody ze stro
ny Rossyi: okręta kupieckie pod fi gą neutralną 
będą mogły jak dawniej wpływać do naszych 
portów i z nich wypływać.

Co więcej, na skutek przerwania komunika- 
cyj regularnych, utrzymywanych parostatkami 
rossyjskiemi pomiędzy Odessą a Konstantyno
polem, Rząd nasz uznając całą ważność tych ko- 
munik&cyj w interesie ogólnym handlu, dał kom
panii Lloydu prawo utrzymywania w czssia woj
ny komuoikacyj regularnych pomiędzy Odessą 
a Konstantynopolem za pośrednictwem parostat 
ków, które będą mogły przewozić nie tylko po
dróżnych i towary, ale jeszcze listy i inne kor- 
respondeneya.

CZĘŚĆ POLITYCZNA.
c  A N S  L I J A.

Londyn 7 listopada. Pojutrze odbędzie , się 
inauguracya nowego lorda-mayora, aldermana 
Sidney; pomimo wszystkich wystąpień przeciw 
tej dziwacznćj i przestarzałej procesyi Grcdu 
Londyńskiego, odbędzie się ona jedoak w starym 
stylu. Tu i owdzie tylko pewne irmowacye 
zatwierdzono; tak, zamiast tradycyonalnych 18 
pancernych, jechać będzie konno 18 heroldów, 
obok szuścio- konne go wozu na którym umie
szczą statuę sprawiedliwości; heroldowie ci 
przystrojonemu jt>ędą w barwy rozmaitych mo
carstw Europy; za tym wozem postępować bę
dzie wóz przez woły ciągniony z australskiemi 
trofeami; oprócz tego w procesyi nieść będą 
mnóstwo alegorycznych figur, jak pokoju, do
brego bytu, przemysłu i t. d * Nowy lord- 
mayor wziął to sobie za punkt honoru, by je
go inauguracya odbyła się jak najświetniej. 
Times prowadzi polemikę z dwoma dziennikami 
prowincyonalnemi z powodu decentrelizacyjnych 
żądań Szkocyi, który to ruch z czasem wię 
kszego jak dziś znaczenia nabierze. Już teraz 
rzucają pytanie, czy Szkoeya względem Anglii 
zajmuje stanowisko zaręczone jej traktatem Unii. 
Kwestya ta przeszła z polemiki dziennikar
skiej do meetingów, i jak się zdaje nadeszła 
chwila, włfórej Acglija, lubo ta dotąd, jakkol
wiek najmniej pod względem administracyjnym 
scentralizowany kraj w Europie, posiadała chwa
łę najzupełniejszego połączenia stanu interesu 
wszystkich narodów zostających pod jej berłem, 
teraz musi o utrzymaniu tej jedności pomy
śleć silniej. Głównym objawem tego dążenia 
było zebranie w przedsionku muzycznym w E- 
dyroburgu. Lord Eglintcn w mowie swej do
wodził, że traktatami pomiędzy Angliją i Szko- 
cyą zaręczono utrzymanie instytucyj szkockich i 
wskazywał, że wszelkie dążenie mające na ce
lu szkodę tych instytucyj a korzyść eentralizu 
jącej ekonomii, musi stać się nie korzystnem 
dla połączonych królestw.

Lord Proyost stawił następnie mocyę, żądają
cą przywrócenia czysto-szkockiego sekretaryatu

I stanu, ze wszystkiemi prawami i atrybucyami, 
1 jakie ten sekrataryat w dawnych czasach posia- 
| dał; dowodził, że to jest konieczne jeżeli Szko- 
| cya w zarządzie spraw publicznych ma mieć ten 
I udział, jaki się jej z pnawa należy. Blilie 
| Gourlay z Giasgowa utrzymywał, że liczba re- 
| prezentantów szkockich w izbie niższej w poró- 
i  wnaniu z angielskiemi jest daleko mniejsza jak 
| neleży, i że reprezeotacya Szkocyi w parlamen- 
| cie rychło powiększoną być winna. Bailie Co- 
i brane z Lemingtoo popierał ten wniosek i do
ił wodził, że ton dzienników angielskich wskazuje, 
| iż w Anglii niesprawiedliwie sądzą prawa Szko- 
| ęyi. Powstawał przeciw Timesowi i przytaczał, 
i że szkocki okręg Lancashire liczący przeszło 
I 530,000 mieszkańców, poseła tylko trzech re~ 
I prezentantów do izby gmin, kiedy małe angiel- 
I skie hrabstwo Wilts liczące 251,000 głów i u- 
| dności poseła ich 19. Pomiędzy ważniejszemi 
| należy przytoczyć mocyę pana Iaglis, że stan 
| zamku Holyrood i jego sąsiedztwo stolicy Szko- 
| ęyi krzywdę przynosi, równie jak narodowi.
I Żądał dalej, by nieruchomych dóbr korony w 
p Szkocyi nie sprzedawano więcej, by utworzono 
|  osobną władzę dla ich adaiiuistracyi a z sprze- 
§ danych zebrany kapitał obrócono na korzyść 
f szkockiego budżetu. [Lloyd.)
■} — Pod nadętym tytułem »Wysyłka wojsk na
| morze Śródziemnew ćWtf Raporter donosi, że 25 
I wysłano na morze Śródziemne okrętem Leopard 
| z portu Queenstown oddziały nsleżące do puł- 
| ków 13, 55, 30, 92, 3. 41, 47, 49 i 48, ra~
! zem 400 ludzi.

[Journal de St. Petersbourg.)
|  — Czytamy w Morning Herald: Publiczność
I nie powinna dać się oszukiwać doniesieniami 
| półurzędowemi i sądzić że floty są na rozkazy 
| Sułtana. Nie powiedziano Porcie że może użyć 
| lla użytek jaki jej się spodoba jednego okrętu 
i angielskiego. Aż do wyjazdu z Konstantynopola 
| ostatniej poczty, Sułtan nie otrzymał wcale za- 
I pewnienia, że Aoglija pomagać mu będzie w woj- 
| nie a flota nie ofi rowała mu wcale swej po- 
I mocy. Co więcej, wyprawiono rozkazy zabra- 
| mające użycia okrętów angielskich w jakich bądź 
| działaniach mających na celu wyparcie Rossyan 
| z Księstw. (Jour. de St. Petersbourg.) 

E G I P T .
t - 7  Piszą z Aleksandry i pod dniein 19 z. m.
| Zd je się, że Porta zażądała od wice-króla no- 
f wych posiłków i pieniędzy. Mówiono o 15,000 
| ludzi wojska gotowych ruszyć na to wezwanie,
| ale środków przewozu brak zupełnie i czekać 
1 będą aż dywan temu zaradzi. Zresztą te pogło- 
| ski wojenne nie wywarły żadnego złego wpły- 
| wu na ludność miejscową. Spokojność najzu- 
I pełniejsza nie przestawała panować w całym E- 
| gipcie. W Aleksandry* szczególniej chwalono 
| nowego prefekt i poiicyi, którego czujność z ka- 
I żdytn dniem jest ezynniejsza. Wszyscy młodzi

ii egipeyania uczący się medycyny i chirurgii w 
Monachium, otrzymali rozkaz trzymania się w go
towości do powrotu, w kraju bowiem użytymi 
będą do służby wojennej

[Journal de St. Petersbourg.)
'F K A N € Y A.

— Czytamy w Monitorze z 30 z. m. Rząd o- 
trzymał od ambasadora francuskiego w Konstan
tynopolu depeszę telegraficzną z daty 2 Igo paź
dziernika. Odpowiedź Księcia Gorczakow na



wezwanie Porty uważaną była za odmowną. 
Jednak na skutek działań reprezentantów czterech 
dworów sprzymierzonych, rząd ottomański wydał 
rozkaz wstrzymania kroków nieprzyjacielskich 
do 1 listopada. Na przypadek gdyby działania 
nieprzyjacielskie już rozpoczętemi były, rozkaz 
ten ma być uważany za nie były. Eskadry 
sprzymierzone miały przepłynąć Dardaoelle na
stępnego dnia. [Journal de St. Petersbourg.)

—  Independance Belge otrzymała następną 
depeszę telegraficzną z dnia 29:—Jenerał Bara- 
guay 0’HiIliers dziś wyjeżdża, by zająć miejsce 
pana La-Cour w Konstantynopolu jako amba
sador Fraocyi przy Wysokiej Porcie.

[Journal de Sł. Petersbourg.)
P R U S Y .

Berlin, 7 listopada. Magistrat berliński zaj 
mował się także kwestyą drożyzny. Komisja 
złożona z dwóch członków, wybranych przez ma
gistrat i prezesa policyi, oraz z kupców i han
dlarzy zbóż* projektowała przyjęcie środków 
przeciw ażicterstwu oraz wniosku, by w wszel
kim targu o zboże czwarta część wartości była 
zaraz zapłaconą. Z drugiej strony mają żądać 
od ministrów, by zakazali wywozu zboża. Ta 
kwestya żywności bardzo publiczność tutejszą 
zajmuje. Rząd ma zamiar znieść opłatę cła od 
ryżu, co już zrobiły rządy Hanoweru i Olden
burga.—Neue Preus. Zeitung zapewnia, że fede
ralne prawo o prasie dziś więcej jak kiedy ma 
widoków przyjęcia. Prusy chcą przeprowa
dzić klauzulę, że prawo to obowiązywać będzie 
tylko w państwach nie mających własnego pra
wa o prasie. Będzie to w takim razie prawo fe
deralne ścieśnione.— Ogłoszono już dekret tyau- 
czasowy o zmianach w taryfie Związku Celnego. 
Pokazuje się ztąd, że wypadek konferencyi cel
nych jest prawie żaden. Jedna z gazet tak koń
czy swe uwegi o tych zmianach: »Cła od zbo
ża, od wyrobów, od żelaza, słowem, wszystkie 
cła protekeyonistowskie naszej starej taryfy są 
utrzymane. Związek Celny pozostał 16m czerń 
był, nie ma kwesiyi o rozwoju taryfy i polityki 
handlowćj. W konfsrencyach Związku Celnego 
siły i dążenia przeciwne muszą się paraliżować i 
neutralizować; koi fereneye musiały pozostać bez 
skutku, albowiem zawarcie traktatu z Austryą 
przed reformą taryfy uczyniło niepodobnym 
wszelki rozwój, któryby nie przybliżał nas do 
taryfy austryackićj.« Wszystko to prawda, ale 
przyznać natęży, że państwa północne pracują 
wszelkiemi środkami przeciw temu zbliżeniu ta
ryfy Związku Celnego do taryfy austryackiej. 
Wiadomo wszystkim, że Prusy dobrze się sta
rały, by cła od żelaza zniżonemi były. — Jeden 
z deputatów izby pierwszej, pan de Cuyry, zło
żywszy swój mandat, wymotywował tea krok 
swój w liście do magistratu, dowodząc, że we
dług jego przekonania, mandat deputowanych 
wybranych na skutek dekretu z czwartego 
sierpnia 1852 roku po roku miał się ukończyć. 
Dekret tymczasowy z 4go sierpnia 1852 roku 
utwórz ł izbę tymczasową, która od 7go sier
pnia 1852 r. miała trwać rok. Dzień zatem 7 
sierpnia był końcem dawnej izby a początkiem 
nowej stanowczćj, postanowieniom ustawy odpo 
wiednićj. Nie chodzi tu już o ustawę, ponieważ 
yotum izby znosząc artykuły odpowiednie usta
wy, zostawiło królewskiemu dekretowi miano
wanie parów dożywotnich lub dziedzicznych. Ale 
izby miały zatwierdzić dekret z 4 sierpnia, to jest

uznać jego konieczność i prawność. Pierwsza 
izba zrobiła to z modyfikacyami, które zastrze
gały mandat prawodawczy sześcio letni dla de
putatów wybranych. Pierwsza izba była tego 
zdania, iż dekret tymczasowy nie mógł modyfi
kować ustawy, której artykuł 67 (dziś usunięty) 
ustanawi&ł na lat sześć czas trwania mandatu. 
Dekret mógł być tylko regulaminem wyborczym 
a pierwsza izba byłaby z ustawą zgodną chociaż 
nie regularnie zwołaną. To postanowienie pier
wszej izby zatwierdzonem zostało 20 grudnia r. z.

Druga izba przeciwnie przyjęła w d. 20 sty
cznia dekret z 4 sierpnia bez zmian, pierwsza, 
więc według zwyczaju zmieniła swe pierwsze 
yotum i w d. 1 marca zatwierdziła dekret cza
sowy. Następnie przegłosowano prawo, które 
zostawiało królowi mianowanie parów, dodając, 
że aż do ogłoszenia dekretu stanowczego o pa 
rostwie, dekret z 4 sierpnia 1852 o wyborach 
pierwszej izby zostaje obowiązującym. Według 
dekretu z 4 sierpnia, deputowani wybrani na zasa
dzie tego dekretu wybranymi byli na rok tylko. 
Przedłużając zastosowanie dekretu tymczasowe 
go sż do ogłoszenia dekretu słanowczego, izby 
mogły przedłużyć tern samem mandat deputo
wanych, albo też przekonanemi były, że gdyby 
parostwo stanowcze nie było utworzonem przed 
zwołaniem izb, nowe wybory koniscznemi są 
do izby pierwszej. [Independance Belge.)

T U R c  Y A.
Piszą z Konstantynopola do Gazety Augs- 

burgskiój, że  ̂oficerowie pruscy i francuzcy, zo- 
stający w służbie Porty, którzy zwiedzali forte
ce naddunajskie, dają zdanie nie zbyt korzystne
0 zdolnościach wojskowych Omer- Paszy. Orszak 
najbliżej go otaczający składa się po wię
kszej części z renegatów.

(Jour. de St. Petersbourg.)
— Piszą z Konstantynopola pod d. 17 paź

dziernika: Nowy minister skarbu, Safeti Pasza, 
oświadczył na jednej z ostatnich rad ministe- 
ryalnycb, że niepodobieństwo jest wyjść z poło
żenia dzisiejszego i wystarczyć na koszta nad
zwyczajne stanu wojny, bez znalezienia zasobów 
w pożyczce i że środek ten, przeciw któremu 
zawsze powstawał, dziś zdaje mu się koniecznym. 
W skutek tego postanowiono, że Porta zacią
gnie pożyczkę z 60 do 100 milijonów franków, 
z tej część użytą będzie na wycofanie z kursu 
monety papierowej, w ostatnich czasach w obieg 
puszczonej, z drugiej zaś strony na pokrycie po
trzeb rządu w dzisiejszych okolicznościach. Na- 
mik pasza, minister handlu, wyznaczonym zo
stał do poprowadzenia układów o tę pożyczkę
1 w tym celu udaje się do Europy. Otrzymał 
on rozkaz, by w tych dniach gotów był do wy
jazdu wprost do Francyi.

Floty ciągle czekają w Besyka sygnału do 
przebycia Dardanellów. Wczoraj adjutant ad
mirała Hamelin przybył do Konstantynopola 
z depeszami od obu admirałów do ambasadorów 
F.ancyi i Anglii. Tegoż wieczora z odpowie
dzią ambasadorów odpłynął parostatkiem Chap- 
tal.

Ciągle się tu zajmują pytaniem, dla czego 
lord Radcliffe opiera się przepływowi flot sprzy
mierzonych Zdaje się, że ten dyplomat, wie
dząc że go oskarżają bardzo o przyczynienie się 
do odrzucenia noty wiedeńskiej, stara się do
wieść, że nie jest tak przeciwny jak się zdaje 
układowi z Rossyą, ponieważ to on jak najmo

—  3  —

cniej opiera się demonstracyi tak zneczącći, bv 
nie dac powodów do nowych zarzutów temu 
mocarstwu.^ Co do Francyi, wspomnienia z ro- 
ku 1840 me pozwalają jej w tem wszystkiem 
zrobić pierwszego kroku, z obawy, by się raz jesz
cze odosobnioną nie znalazła na przeciw Eu
ropy.

Tak więc stoi kwestya flot; czekają na ich 
sprowadzenie odpowiedzi odmównej Księcia Gor- 
czakowa lub otwarcia kroków nieprzyjacielskich. 
Spodziewają się też do owej pory nowych in- 
strukcyj, które gabinety Paryża i Londynu wy
prawią niezawodnie, dowiedziawszy się o wy
powiedzeniu wojny przez Fortę. Te wszystkie 
zwłoki zdają się utwierdzać opiniję, że dyplo- 

|  macya jeszcze nie zwątpiła o swem dziele i że 
| pracuje nad znalezieniem nowej kombinacyi,
I któraby pozwoliła rozpocząć na nowo układy. 
| (Journal de St. Petersbourg.)
I Większa część floty tureckiej odpłynęła do 
I Battum. Gazeta Augsburgska donosi, że cd 
I dwóch mięsięcy^ cztery parostatki angielskie krą- 
jj żą bezprzestannie koło wyspy Kandyi, że ofice- 
\ rowie często na ląd wysiadają, zawiązują sto- 
| sunki, starają tam akiimatyzować. Niedawno 
S lord komisarz wysp J ńskich przybył do Kan- 
j dyi; trzecie to jego zjawienie się tam w bardzo 
i krótkim czasie. Gwiazda wschodu, dziennik wy- 
i chodzący niedawno w Londynie, donosił, 
że istnieje plan zamiany w posiadłości angiel
skie nie tylko Kandyi ale i Rodus, Cypru i 
Egiptu (Journal de St. Petersbourg.)

— Według listu z Widdynu do Gazety Temesz- 
warskiej, siły tureckie na wyspie pod Widdynem 
wynoszą 4200 ludzi. Wojska przybyłe z Bejrutu 
donosi Wanderer, natychmiast zostały wypra- 
wionemi do Battum. Są to najlepsze wojska 
armii trueckiej, liczą one 10,000 ludzi; dowo
dzi niemi Kurdżyd pasza, Perszat pasza, Fehti- 
bey Osman bey inni. Ten korpus składać bę
dzie przednią straż armii anatolskiej. Szef 
sztabu  ̂ Sessik pasza, czeka w Bukareśeie na 
odpowiedź księcia Gorczakowa, a następnie 
wyprawi rozkazy Selim paszy do Battum. 
To dowodzi, że kroki nieprzyjacielskie roz
poczną się zaraz w Azyi. Rząd uważał za 
stosowne skoncentrować silniejszy korpus armii 
koło Bagdadu. Dowódzca Iraku otrzymał roz
kaz powołania wszystkich rezerw. Posyłają tam 
Abdallah Paszę, brata sławnego naczelnika Kur
dów i Achmet Paszę, potomka panującej kiedyś 
rodziny Kurdystaeu. Wojska perskie na grani
cy tureckiej cofnęły się, to dowodzi, że Szach 
nie myśli czynnie wspierać Porty w wojnie 
z Rossyą. [Journal de St. Petersbourg.)

B R A C I A  SILUiSMI.
POWIEŚĆ W  3ch TOMACH

Z CZASÓW AUGUSTOWSKICH,
p rz e z

Zygmunta Kaczkowskiego*
T om I.

(Ciąg dalszy) (*)
Ale nie tak myślał pan Dzianott. Jako ojciec 

troskliwy, lepiej to życie i stan swojej fortuny
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znający i lepiej przyszłość przewidywać mogą
cy, lepiej też pamiętał o Bobowskiego obietni
cach danych jego córce, a przypadkowo pod
słuchanych przez siebie i daleko pilniej śledził 
wszystkich zmian uczuć i myśli, jakie zacho
dziły w umyśle i sercu Julii. Więc też i on 
także miał pewne rachuby na one imieniny 
w Beresce, i on ważał także dobrze zachowa
nie się Bjbowskiego, i on także z zawiedzione- 
mi nadziejami ztamtąd powrócił. Ale wróciwszy 
nie wziął podobno postanowienia tego, ażeby 
całkiem o tem zapomnieć, i owszem, zdaje się, 
że musiał kędyś widzieć jeszcze jakieś nadzieje, 
bo odtąd coraz częściej i otwarciej rozmawiał 
z Juliją o panu Bobowskim i podczas kiedy 
ją  się z wielką troskliwością o stan jej duszy 
i serca wypytywał, czynił tak, jak gdyby mu 
jej miłość dawno i dokładnie wiadomą była. 
Julija dziwiła się takirn rozmowom ojca, bo 
nigdy się jemu z onych nie zwierzała tajemnic 
i lubo czuła to, że w jej cierpieniach wielką 
ulgę-by jej przyniosło, gdyby się mogła wyga
dać a nawet otwarcie wypłakać, jednak nie od
krywała swojego serca przed ojcem, bo go nie 
chciała przerażać takim strasznym widokiem. 
"Więc tylko niby od niechcenia czasem coś o 
swych dawnych napomknęła uczuciach, czasem 
się ze swoimi żalami odkryła, ale zawsze przy- 
tem uniewinniając jak najzupełniej pana Józe
fa, sama żadnej nie mając nadziei, starała się 
dosyć często w ojca wbijać to przekonanie, że 
ona już zgoła nic nad tą stratą nie cierpi, że 
zapomniała zupełnie, że jej i tak dobrze. Pan 
Dzianott Bobowskiego w głos ani obwi iał ni 
uniewinniał, o nadziejach ani tak ani siak nie 
wspominał, jednakże często wzdychając i mó
wiąc:—wiele to biedne kobiety cierpieć muszą 
z przyczyny mężczyzn! — nie taił się z tem, że 
go ta rzecz jeszcze zawsze nie pomału zaj
muje.

Tymczasem, kiedy Julija tak chłodła w swo
ich dawnych uczuciach i codzień pilniej i roz
sądniej pracowała nad sobą, ażeby się z grun
tu w całem wnętrzu odmienić; Bobowski zmie 
niał się także, ale całkiem na inną manierę.

Przyjechawszy on bowiem z Balogrodi, wca
le niewiele czasu potrzebował na to, ażeby po
znać i przyznać się sobie, że go nie pomału 
zajęła panna Barbara. Wprawdzie uczucie to, 
które ta na niwach Halickich wychowana Dian- 
na w nim obudziła, nie było owem ciepłem 
tchnieniem miłości, które serca nasze roztkli- 
wia, rozczula i do uszczęśliwienia siebie wraz
z ukochanym przedmiotem zapala.......  nie! bo
nie serce się na teraz w nim odezwało, jeno 
głowa, której zaimponowała niezwyczajność u- 
sposobień panny Barbary, duma i próżność się 
w nim odezwała, ażeby posiadać kobietę taką, 
jakiej drugiej nie masz we wszystkiem sąsiedz
twie, żądza może nawet jaka się w nim ode
zwała, którą obudziły piersi wypukłe, ręce pul
chne, oczy czarne ogniste panny Podkomorzan- 
ki: ale pan Józef nie wiedział o te'm, ani pytał 
się o to. Głowa jego się napełniła, serce za
wrzało, a co tam było w głowie, co w sercu, 
on się nie dowiadywał i dosyć mu było na 
tem, że przed głową i przed sercem była pan
na Barbara. Panna Barbara, która mu się pię
kną wydała jak anioł, która jiździła na koniu 
jak hussarz, strzelała z pistoletu do celu, w bie

gu i z konia ubijała zające i rozum taki miała, 
z jakim żadnej jeszcze na życiu nie widział 
kobiety! I powiedział sobie: ja ją  kocham i gi
nę za nią, a próżność mu poszeptnęła: i ona 
podobno nie ma odrazy od ciebie. I powiedział 
sobie: ja pójdę w konkur o n ;ą i chociażby mi 
świat cały stanął na drodze, muszę ją  dostać 
za żonę. A kiedy-by mi jej nie dali?...* ej! da
dzą, i czemu-by dić nie mieli?

I w krótkim czasie eo pierwszej wizycie Bo
bowski już kilka razy to z Osuchowskim to 
sam nareszcie był w Bilogrodzie. Podkomorzy 
go zawsze grzecznie i serdecznie przyjmował, 
zawsze przy odjeździe na przyszłość zapraszał i 
wcale nie taił się z tem, że ma szczery afekt 
dla niego i że dosyć sobie w nim upodobał. 
I jeżeli rad był pauu Józefowi sam Podkomo
rzy, to Podkomorzyna jeszcze więcej rada mu 
była. Znała ona swoją córkę dokładnie i nie 
zamglonćm miłością macierzyńską okiem pa
trzyła na wszystkie jej wady i złośliwości, a 
lubo prawie w ustawicznej była z nią wojnie i 
rzadko kiedy z nią się mogła dogadać, toż je 
dnak pomimo to kochała ją z całego serca, i 
dla tych wad jej właśnie jak najsumienniej 
myślała nad tem, jakiegoby dla niej potrzeba 
męża, ażeby być mogła szczęśliwą. Nad myśla
mi o mężu dla swojej córki trawiła ona nieraz 
długie w samotności godziny a od niejaki-go 
czasu do codziennych swoich modiitew dołącza
ła i tę, aby ją Bóg w tej materyi oświecić ra
czył i nie dał jej na taki wybór przyzwolić, 
w skutek którego albo on wybrany, albo jej 
córka nieszczęśliwąby była. I bardzo to było 
godnie, bardzo po macierzyńsku ze strony Pod- 
komorzynej; ale nie rozumiem czy mogła wy
słuchaną być taka prośba, do której spełnienia 
albo bardzo trudne, albo wcale żadnych już nie 
było warunków?... i nie rozumiem, czyli nie 
lepićjby była ona uczyniła, gdyby przez więk
szą staranność około wychowania i wykształ
cenia swej córki, dawniej przykładaną, nie była 
postawiła się w położenie, z obawy o jej przy
szłość uciekania się już li do modiitew?... Ro
dzice są sprawcami losu swych dzieci: jakie dla 
nich uczynią zasiewy takie przygotują im zbio
ry, i najczęściej tak bywa na tym świecie, że 
kto chwasty zbiera w wieku swej dojrzałości, 
dla tego chwasty były zasiane w dziecięctwie; 
jednakże czy onym usposobieniom Barbarki, 
które przy jej pierwszćm poznaniu oczom na
szym się objawiały, byli także winni rodzice, 
czy jedno z nich czy oboje, czy tylko sama na
tura, nie umiemy osądzić, to wszakże pewna 
że i my moglibyśmy się pomodlić o dobrą przy
szłość dla Podkomorzanki.

Pannie Barbarze także podobał się Stolniko- 
wicz i zajął ją  nie pomału. Było-li to zajęcie 
się jej pierwszćm w jej życiu, czy drugićm, 
czy trzeciem, nie umiemy powiedzieć, bo nie 
wiemy, a nawet gdybyśmy wiedzieli, to przez 
wzgląd na niewinność takiego zajęcia, które we
dle naszej opinii innem być nie mogło, statecz
ne byśmy zachowali milczenie: to jednak wspo
mnieć wcale się godzi, że zajęcie się tćj panny 
panem Bobowskim nie było takie, jakiemi by 
wają pierwsze zajęcia się panien wieku Podko
morzanki. Dziwna to nawet była sprawa jej u- 
mysłu i serca, a to tak dziwna, że ją bliżej 
musimy określić.

—  4  —
Pannie Barbarze podobał się pan Bobowski 

i podobała jej się twarz jego piękna i o wiele 
piękniejsza i bielska od twarzy wszystkićj innćj 
powiatowej młodzieży, i podobały jćj się oczy 
jego, czarne jak węgle, i podobał jej się wąs 
jego równie czarny jak oczy i przymuskany mi
sterni?; gorszyło ją wprawdzie to cokolwieczek, 
że pan Józef już zaczynał tyć trochę i mógł 
mieć pewną jeszcze lepszego otycia nadzieję, 
ale za to nic nie miała do zarzucenia jego bu
dowie i jego w samą miarę trafionemu wzro
stowi—i uchodziła dosyć w jej oczach cała je
go figura. Dalej podobał się pannie Barbarze 
umysł pana Józefa, podobał się jego rozum 
dość bystry i podobała się jego wymowa gład
ka i potoczysta; niepodobało jej się znów wpraw
dzie serce jego, które jej się wydało zbyt mięk- 
kiem, papinkowatem, rozlazłem i byłaby ona 
wolała, gdyby pan Stolnikowicz był więcej he
roicznym, nieustraszonym a choćby nawet co
kolwiek gwałtownym; jednakże pomyślawszy 
nad tem chwileczkę, przyszła do tego przeko
nania, że może to i lepiej mieć z takićm ser
cem do czynienia niż z innem— więc i tu już 
nic mu nie zarzucała. Dalej jeszcze podobał jej 
się pan Józef i  tego, że był dobrego rodu, że 
miał piękną fortunę, że jako słyszała, uchodził 
za pierwszego kawalera w powiecie, że miał 
na koniec dobre zachowanie i estymę u ludzi; 
niepodjbało jej się tu znowu, że się tak nie
dorzeczną przyjaźnią związał z panem Łowczy- 
cem, któren się jej nic a nic nie podobał, ale 
i o tem namyśliwszy się i przekonawszy u sie
bie, że przyjaźń taka to nie rzecz wieczna i u- 
stąpić musi przed ważniejszemi obowiązkami, i o 
tem w pobtażliwem swem sercu niechci&ła pa
miętać Barbarka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Piękna posiadłość miejska, Pałacyk z .Ogro
dem, BAGATELĄ zwana, w Warszawie,w końcu 
Alei położona, Nr. 1,761 a, rozległości łokci Q
48,896 wynosząca, obejmująca Stajni1, Wozo
wnie, mieszkanie dla Stangreta, Oficynę kuchen** 
ną, Lodownię, i inne dogodność', z powodu 
działów familijnych, WYSTAWIONA JEST NA 
SPRZEDAŻ PUBLICZNĄ. Termin ostatecznego 
przysądzenia, odbędzie się d. 6/18 listopada r. b. 
o godzinie 4 po południu, w miejscu posie
dzeń Try. Cyw. w Warszawie przed W. Sędzią 
delegowanym Miszklem. Yadium wynosi rs.
2,250. Lic} tacya zacznie się od summy zł. 100,279 
gr. 26 v. rs. 15,041 k. 98. Bliższe warunki 
przejrzeć możua u W. Pisarza Tryb: Janickiego i 
w Rance!. Mecenasa Majewskiego w Warszawie, 
przy ulicy Elektoralnej Nr. 797.

W drodze do Warszawy o 1 1 [‘Z wiorsty za Jabłonną 
w nocy zginął przed kilku dniami z wiejskiej fury tłomok 
w którym była poduszka, kołdra, Dzieła Karp ńskiego — 
Konyersations Lesikon w kilkunastu tomach, Dykcyonarz 
Akademicki Francuski i innych kilkanaście książek.— Upra
sza się znalazcę lub wiadomość posiadającego aby o tem 
donieść raczył pod Nr. 1772 przy ulicy Sto-Jerskiej do 
kwatery Kapitana Krukowskiego, za co otrzyma stosowną 
nagrodę.

TEATR WIELKI. Jutro Hrabina Wieśniacz
ka—pierwsze wystąpienie panny Grisi.

— Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 6 .
— Dziś rano ciepła stop. 0, wczoraj w poł. 3.

W Drukarni Gazety Warszawskiej.— Wolno drukować.—W Warsa&wia dnia 2 (14) listopada 1853.-—Cenzor, F.M. S o b i «*x e z a ń * ki.


